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KRONIKA. 


Lwów inia 30 Czerwca. 


Centralny komitet wyborczy zbiera się 
na posiedzenie 3 lipca br. o godz. 4 popołu 
dniu w towarzystwie kredytowem ziemskiem 
we Lwowie. Y 

Ministra dra Rubera na dworcu stani- 
sławowskim, na którym stanął w środę wie- 
czorem, powitał prezydent stanisławowskiego 
sądu obwodowego p. Duniewicz, starosta, rad- 
ca namiestnictwa p. Prokopczyc, marszałek 
powiatowy p. M. Brykczyński, dyrektor sta- 
nisłwowskiej dyrekcyi kolejowej p. Festen- 
burg, stanisławowski burmistrz dr. Nimhin, 
starszy radca skarbowy p. Majewski, dyrektor 
gimnazyalny p. Terlikowski i inni. 

Wybrany do obecnej rady miejskiej 
lwowskiej adwokat dr. Antoni Dziędziele- 
wicz nie był obecnym na posiedzeniu wtor- 
kowem, na którem rada wybierała prezyden- 
ta miasta. Nieobecnym na owem posiedzeniu 
grozi statut miejski odebraniem mandatu obe- 
cnego i zakazem należenia do rady przez dalsze 
trzy lata na wypadek, gdyby nie usprawie- 
dliwili swojej nieobecności. Na posiedzeniu 
wtorkowem przewodniczący Ówczesny p. Ma- 
łecki przed wyborem prezydenta miasta, wy- 
liczając nieobecnych, wymienił też nazwisko 
dra Dziędzielewicza i dodał, że dr. Dziędzie- 
lewicz jest chory na oczy. Obecnie ogłosił 
dr. Dziędzielewicz, że umyślnie na rzeczonem 
posiedzeniu nie był obecnym i umyślnie nie- 
obecności swej nie usprawiedliwił, bo nie chce 
być członkiem rady, w której pracach udzia- 
łu brać nie może. 

Tytulatura urzędowa. W lutym br. wy- 
dai austryacki minister skarba polecenie, aby 
urzędy skarbowe w korespondencyi między 
sobą zaniechały się wzajemnie tytułować 
grzecznostkowymi przymiotnikami. Minister 
skarbu zapytał wydziały krajowe, czy zga- 
dzają się z tieścią tego polecenia, a gdy o- 
trzymał od; owiedź potakującą, więc obecnie 
nawet w korespondencyi s-władzami autono- 
mioznymi urzędy skarbowe nie będa używały 
przymiotników „świetny* „wysoku' itp. Przy- 
miotniki te pozostaną tylko w korespondencyi 
z władzami kościelnymi, dworskimi i zagra- 
nicznymi. 

Życiorys Kornela Ujejskiego. We Lwo- 
wie r z. grono Polek rozpisało konkurs na 
popularne dziełko o Kornelu Ujejskim. Sąd 
konkursowy składał się z Maryi Konopni- 
ckiej, Piotra Chmielowskiego i Jana Kaspro- 
wicza, a rozpatrzywszy nadesłane sobie pra- 
ce w dniu 26 bm. przyznał pierwszą nagrodę 
utworowi pani Maryi Wysłouchowej opatrzo- 
nej godłem „Przez ogień w blask.* Pracę tę 
uznano jednogłośnie za najlepszą, z in- 
nych zaś zasłużyły na wzmiankę dwa u- 
twory a to pani Marceliny Kulikowskiej i Ja 
na Kratzera. 

Cyrk Henrego, bawiący już od miesią- 
ca we Lwowie, cieszy się ciągłem i wielkiem 
powodzeniem. Posiada bardzo dużo i bardzo 
ładnych koni, wyśmienicie tresowanych, jeżdz- 
cy i tzw, jeźdzczynie są śmieli i dzielni, gim- 
nestycy zwinni i zgrabni, a clowni, wpraw- 
dzie Niemcy, ale nawet mimo to zabawni. 
Wszystko to należy do istoty każdego cyrku, 
a oprócz tego zajmujące były u p. Henrego 

rodukcye nadzwyczajnie zgrabnych i śmia- 
ych linoskoczek, potem słoń Jonny w wyso- 
kim stopniu interesował młodzież a nawet i 
starszych widzów w cyrku, a wreszcie obe- 
enie produkują się żeńskie nurki „Wałllenda* 
które pod wodą potrafią wytrzymać niesły- 
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przez $. Bobóe. 
CZĘŚC PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


— Raz jeden się obudził i mówił, lecz 
bredził, z przeproszeniem pana doktora, nic 
nie rozumiałam, o co mu chodziło. 

— Hum! to źle — rzekł doktor. — A rę- 
kami pornszą, naciąga prześcieradło na piersi? 
Czy wygląda jakby szukał czego na ścianie? 

— (Ciągle, panie doktorze, ciągle. 

— Źle, bardzo źle! 


— Więc, proszę pana doktora, nie ma 
już nadziei? — zapytał żołnież ze łzami w o- 
czach. s 

— Nie ma nadziei! mie ma nadziei! Do- 
póki jest życie, to jest i'nadzieja, lecz to nie- 
bezpieczne, bardzo niebezpieczne... wreszcie 
choćby kapitan wyszedł z tego, nie odzyska 
nigdy zdrowego rozumu... Oprócz strasznej 
gorączki, było gwaltowne uderzenie krwi na 
mózg... 


Najnowszych fasonów ka 


4) 


chanie długo, a przytem i w satuce pływa- 
nia są mistrzyniami. 

Owi artylerzyści, którzy w ezasie ule- 
wy i burzy środowej nad Lwowem za ro- 
gatkąmi kleparowskimi ponieśli śmierć ou 

ioruna nazywali się Schwabek, kapral i 
ilków żołnierz. Obaj już trzeci rok służyli | 
w wojsku, a w chwili śmierci stali w ten) 
sposób w szopie, którą Hilków zamiatał, że 
wystawieni byli na przeciąg między dwoj- 
giem wrót, na przestrzał otwartych. 

Pod kościół rzym. kat. w Zamarstyno- 
wie, wsi podlwowskiej, ofiarowała gmina za- 
marstynowska za inicyatywą swego naczelni- 
ka p. Sklepińskiego w darze półtora morga 
gruntu. Funduszów na sam kościół jeszcze 
nie ma, ale zważywszy, że tak w Zaroarsty- 
nowie, jak i w sąsiedniem Hołosku mieszka 
kilka tysięcy ludu rzym. kat. zniewolonego 
w święta i niedziele podróżować aż do Liwo- 
wa do kościoła św. Marcina, do którego na- 
leżą, trzeba mieć nadzieję, iż pieniądze na 
ten cel się znajdą lub zbiorą. 

Wystawę przeglądową bydła włuściań- 
skiego i premiowanie go urządził rawski od- 
dział lwowskiego towarzystwa gospodarskiego 
w Rawie Ruskiej 26 bm. Pogoda sprzyjała 
wystawie, a w jasnem słońcu pięknie się 
przedstawiał teren wystawy, starannie oczy- 
szczony, urządzony wygodnie i przybrany z 
gustem. Wystawa była bardzo ożywioną, ho- 
dowców, widocznie zainteresowanych nią, 
przybyło bardzo wielu, a bydło przypędzone 
było nadspodziewanie piękne. Urządzeniem 
wystawy zajmował się sekretarz oddziału 
rawskiego towarzystwa gos odarskiego, raw- 
ski weterynarz p. Tabaczynski, w skład zaś 
komisyi sędziów wchodzili pp: ks. Paweł 
Sapieha, Żelechowski, Sołowij, hr. S. Siemień- 
ski i inspektor chowu bydła Zakrzewski. O- 
gółem spędzono 108 sztuk bydła z którego 
nagrodzodzono 638 sztuki. Nagrody rozdane 
wyniosły łącznie kwotę 396 zł. 50 ct. Piękne 
i pouczające mowy do wystawców wygłosili : 
ks, P. Sapieha jako przewodniczący i p. Że- 
lechowski jako delegat komitetu centralnego. 
Entuzyazm wystawców, którzy w rawskim 
powiecie pierwszy raz mieli sposobność po- 
szozycić się swą pracą, doszedł do zenitu — 
w chwili, gdy na plac wystawy — wprowa- 
dziła strojna Krakowianka, jałowieę rasy al 
pejskiej, dar hr. S. Siemieńskiego. Jałówke 
ta stanowiła przedmict premii, który losem 
dostał się jednemu z hodowców. Rawski od- 
dział towarzystwa gospodarskiego który po 
kilkoletniej martwocie ocknął się obecnie do 
ża z chwilą, gdy przewodnictwo w nim 
objął ks. Paweł Sapieha, prosperuje nader 
tomyślnie, należy do największych liczebnie 
ma bowiem 110 członków, a wszechstronna, 
umiejętna i energiczua akcya jedua mu co- 
ruz więcej zwolenników i uznanie rolniczego 
ogółu. 

Czesi o naszych kąpielach. W młodo- 
czeskich praskich Narodnich Listach poseł i 
publicysta czeski Horzyca pomieścił artykuł, 
w którym Czechom bardzo gorąco zachwala 
Zakopane, Krynicę, Szczawnicę i inne miej- 
sca kąpielowe nasze, zachęcając rodaków 
swoich, aby zamiast do niemieckich badów, 
jeździli raczej do nas na lato i po zdrowie. 

rzy tej sposobności, jak się spodziewa p. 
Horzyca, będą się mogli lepiej poznać Czesi 
z Polakami. z 

Na trumnie kardynała Scehoenborna 
złożyła wieniec w czwartek deputacya ofice- 
rów szóstego pułku dragonów, w którym nie- 
boszczyk kardynał niegdyś służył. Deputacyę 
prowadził arcyks. Franciszek Salwator, który 
przybył do Pragi z arcyksiążętami F'rancisz- 
kiem Ferdynandem i Łudwikiem Wiktorem. 


Rozmowa ta prowadzona była w małym 
saloniku, obok pokoju chorego. 

Nieszczęśliwy kapitan jęknął, a doktor i 
Jakób za nim, pośpieszyli do niego. 

Maryusz Cambot stworzył powoli oczy i 
utkwił je w stojących przy łóżku. 

Zmać było, że ich nie poznaje. 

Doktor wziął go za puls. 

— Gorączka spadła — rzekł półgłosem. — 
Na teraz trzeba wszystko robić jak dotąd.» 
Utrzymuj świeże powietrze w pokoju, lecz 
strzeż przeciągów ; co pół godziny łyżeczkę 
napoju ; przedewszystkiem unikać hałasu, wzru- 
szeń gwałtownych.. nie wpuszczać odwiedza- 
jących. 

— Wszyscy koledzy kapitańa przychodzą, 
a książę i księżna de Preuiłly to co dzień... 

— Przyjmuj ich w salonie... najmniejszy 
ruch szkodliwy jest przy chorym. Jeżeli się 
obudzi i będzie mówił wyrażnie, nie wdawaj 
się z nim w rozmowę. spokój go, daj pić i 
ułóż wygodnie na poduszkach. Do widzenia, 
mój chłopcze, przyjdę jutro o tej samej porze, 

Zaledwie doktor wyszedł , pozostawiwszy 
Jakóba Bizard niespokojnym i zasmuconym 
jak nigdy, kiedy księżna i książę de Prenilly 
ukazali się w małym saloniku. 

Książę był ładny:n młodym człowiekiem, 
dwudziestoośmioletnim, a ze swoim jasnym za- 


"|. 


W stanie zdrowia nuncyusza papieskie- 
go wiedeńskiego ks. Taglianiego, który, jak 
wiadomo, uległ atakowi apoplektycznemu, na- 
stąpiło w czwartek wieczorem dalsze polep- 
szenie, mimo to utrudnienie mowy i ogólny 
rozstrój mie ustąpiły jeszcze. Cesarz kazał 
ponownie zapytać się o zdrowie nuncyusza. 


Choroba głodowa. W kilku guberniach 
rosyjskich, w których ciągle trwa głód na 
przednowku, wybuchły też rozmaite choroby, 
a między niemi najsrożej grasuje ta, któ 
rą zrazu uznawali lekarze za szkorbui. Obe- 
cnie zaczęli lekarze powątpiewać czy to isto- 
tnie szkorbut, a przypuszczają, iż jest to ja- 
kaś nieznana jeszcze choroba, straszna jak 
dżuma i bardzo zaraźliwa. Zaczyna się bola- 
mi gardła. 


Strajk francuskich górników w Mont- 
ceauls Mines po 25-dniowem trwaniu skoń 
czył się w czwartek. 


Caryca i najmłodsza carówna wedle 
najświeższego biuletynu lekarskiego mają się 
bardzo dobrze. 


Do Herna, wsi pod Bochumem w Pru- 
siech, gdzie zaszly onegdaj rozruchy robotni 
cze, w których i Polacy, robotnicy tamtejsi, 
są podobno 1nteresowani, przybyły w Czwar- 
tek trzy bataliony piechoty i szwadron jazdy, 
a jeszcze mają przybyć dwa bataliony i jeden 
szwadron. 


Prezesem rosyjskiego słowiańskiego to- 
warzystwa dobroczynności został wybrany 
onegdaj większością około 60 głosów gene- 
ralny kontrolor departamentu rachunków 
wojskowych Bassiejew. Wybrany prezesem 
na poprzedniem zgromadzeniu tego towarzy- 
stwa pułkownik Komarow nie został przez 
władze zatwierdzony. 


Powrót Dreyfusa. Szwagier Dreyfusa 
t. je brat jego żony Hadamard oświadczył 
w paryskim Figaree, że nieprawdziwą jest 
wieść, jakoby rodzina Dreyfusów, po prze- 
prowadzeniu rewizyi procesu miała zamiar 
wynieść się za granicę. Przeciwnie — posta- 
nowiła nadal pozostać we Francyi. Miejsce i 
dzień wyłądowania Dreyfusa nie są jeszcze 
znane. Przypnszczają, że został wysadzony na 
łąć aivo już w czwartak, albo wysadzony zo- 
stanie jeszcze dzisiaj. Dziennik paryski Jour- 
nal doniósł, że minister wojny Gallifet za- 
mierza Picquarta przyjąć napowrót do armii. 

Biedne jaskółki. Czasopismo przyrodni- 
cze La Nature stwierdza fakt stanowczego wy- 
ginięcia jaskółek i innych ptaków owadożer- 
czych w północnej i w południowej Francyi. 
W Paryżu i Francyi półuoeno-wschodniej nie 
ma wcałe jaskółek. W niektórych miejscach 
przyczyną tego są warunki miejscowe, w nie- 
których zaś wojna niszcząca, w ciągu kilku- 
nastu lat ostatnich prowadzona z jaskółkami 
przez... modę i kuchnię. Za przykładem Algie- 
ru i Tunisn we Francyi jaskółki łowiono w 
sidła i przygotowywano z nich pasziety i uży- 
wano jako surogatu do tak zw. pasztetów ze 
skowronków. Około roku 1880 do tępienia ja- 
skółek wzięła się moda, która ptaszków tych 
miliony sadzała na kapeluszach damskich. Tak 
np. od stycznia roku 1895 do kwietnią roku 
1896 przez jedną stacyę kolejową Hendaye 
przeszło 149 pak, zawierających 11.000 kilo- 
gramów wypchanych, a raczej wypatroszo- 
nych jaskółek. Zewnętrzna sukienka jaskółki 
ważyć może pięć gramów, na 11.000 przeto 
kilogramów poszło dwa miliony przeszło ja- 
skółek| Są to cyfry z jednej tylko okolicy. 
Dziś jaskółki i wogóle ptaki znów znalazły 
gościnność na kapeluszach damskich, ale 
Francya jaskółki na ten cel sprowadzać już 
musi ź zagranicy. 


rostem i płcią dziewczęcą, wyglądał na mlo- 
dzieniąszka. 

Pani de Luckner doskonale go określiła, 
przyrównawszy do szlachty zeszłego wieku. 

Był jak oni lekki, nieopatrzny i sceptyk, 
ale pańskich manier człowiekiem. W czasie 
wojny, byłby powiedział  nieyrzyjacielowi : 
Strzełajcie pierwsi, a w czasach Rewolucji, 
byłby układał rymy do Chlorydy nawet idąc 
pod nóż gilotyny. 

Prawem kontraktu przywiąza! się do po- 
ważnego i surowego kapitana Cambot Mnie- 
many napad obłędu nieszczęśliwego oficera 
szczerze go zasmucił , lecz bynajmniej nie 
zdziwił. 

— Zanadto był ponury na młodego ozło- 
wieka — mówił do żony. — To nie było na- 
turalne Biedak musiał już mieć początki, kie- 
dy przyszedł do nas na bal i pewnie powie- 
dział jaką niedorzeczność pani de Luckner, 
ponieważ nagle odeszła od niego, co nie jest 
u niej w zwyczaju. 

Pani de Preuilly poważniejszą była od 
męża. Była to kobieta inteligentna, rozumna, 
i choć nie bardzo piękna, lecz nad wyraz po- 
wabna. 

Rodzice jej, hrabiowie de Tavernay, dali 
jej wykształcenie, jak gdyby nie posiadała 
posagu; mogła okazać patenty, jak każda na- 
uczycielka. 
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pelusze, krawaty, koszule, kolwe 


poieca magazyn pod firmą 


s Kneipp i knajpa. 
Smiała się knajpa raz z Kneipp'a metody. 
— Bo co — rzecze — warto to twoje leczenie! 
Gdybyś, ot, piwo dawał, zamiast zwykłej wody, 
Z pewnością większe miałbyś powodzenie ! 
$ Słosznie mówisz -- Kneipp rzecze — słu- 
zę [szfe, jako żywo! 
Małą korzyść ma ludzkość dziś z mojej me- 
ay oi „„. |tody! 
Lecz nie większą odniosłoby i twoje piwo, 
Bo za dużo podobno dolewasz doń.. wody! 
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Lwowskie towarzystwo właścicieli real- 
ności otworzyło 1 czerwca b. r. własne biuro 
na ulicy Teatralnej 1. 16, II piętro, które 
otwarte jest dla członków codziennie od go- 
dziny 5—7 wieczorem. 


Lwowskie Koło Pań towarzystwa Szko- 
ły Ludowej i Bratnia Pomoc  politechników 
składają serdeczne dzięki wszystkim, którzy 
przyczynili się do urządzenia festynu na do- 
chód powyższych towarzystw, bądź ofiarując 
fanty, bądź zaopatrując bufet. Gorące dzięki 
raczą przyjąć pp. literaci, którzy raczyli 
udzielić swoich cennych autografów, a p. H. 
Treter za bezinteresowne a hojny dar cukrów. 
Mimo niepogody, która dzień 4 i 11 czerwca 
popsuła, festyn przyniósł czystego oochodu 
240 zł. 20 et. Jednodniówkę wydaną nakła- 
dem komitetu festynowego, wzięły do bezin- 
teresownej EA 0 następujące firmy : 
księgarnie pp: Seyfarta i Czajkowskiego, Gu- 
trynowicza i Schmidta, Księgarnia Polska, 
Altenbergowej i Kóhlera, dalej handle pp: 
Kaczyńskiego, Wolińskiego, Krimmera, Moty- 
lewskiego i Krzyszkowskiego, Seyfartha i Dy- 
dyńskiego, Kauczyńskiego i Oberskiego, Tre- 
tera, Lewickiego, Bromilskiego, Ludwiga, 
Ditmara, Bazar Krajowy, Machayskiego, Gtór- 
skiego i Szydłowskiego, Schayerów, Pilarskie- 
go i Langa, Jaworskiej i Niżałowskiego. 


Festyn na rzecz weteranów z r. 1863/4 
zapowiedziany jest na Górze Zamkowej 
we Lwowie na %2 lipca br. Dochód przezna- 
czony jest na korzyść wdów i sierót po ucze- 
stnikach powstania z r. 18634. Szlachetny cel 
poratowania tych, których mężowie i ojeowie 
zmarli z ran odniesionych w bojach za na- 
szą najukochańszą Matkę Polskę, dostatecznie 
przemawia za najliczniejszym udziałem ogó- 
łu w festynie. Od udania się tej pamiątko- 
wej zabawy zależy głównie zadośćuczynienie 
przez towarzystwo uczestników ostatniego 
powstania przyjętym na siebie zobowiązaniom 
względem wspieranych przez nie wdów i sie- 
rót. Bieżący rok pamiętny niesłychanemi do- 
tąd klęskami, odebrał im niejedną podporę, 
a obojętność ogółu zgnębiłaby ich do reszty. 
Ufny w ofiarność publiczną odzywa się tedy 
zarząd do ogółu lwowskiego w tem przeko- 
kaniu, że go nie zawiedzie i pozwoli i nadal 

rowadzić zaczęte przed kilkunastu latami 
zieło wzajemnej pomocy. 


Powyższa serdeczna Odezwa wydziału 
towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników 
powstaria naszego z r. 1863 powinna się od- 
bić głośnem echem po całem mieście. 


Lwowskie towarzystwo kolonizacyjno- 
handlowe będzie miało ogólne zgromadzenie 
swoich członków, na którem będzie wybraną 
rada nadzorcza tego towarzystwa, 5 lipca br. 
o 6 wieczorem we Lwowie w banku  zalicz- 
kowym. 

Festyn « zabawami i dużą tombolą na 
dochód funduszu kaplicy zakładowej w Dro 
howyżu urządza 2 lipca br. w Drohowyżu za- 
wiązany w tym celu komitet. W razie n e- 
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W domu ona była głową, lecz w ten 
sposób, że mąż tego nie czuł. Wielka pani 
jak było potrzeba, w prywatnem życiu u sie- 
bie, wszystkiem się zajmowała; sama wykar- 
miła synka, który miał już dwa lata i żyła 
z mężem w najlepszych stosunkach, choć ten- 
że nie był wzorem wierności małżeńskiej. 

Jakób Brizard przyjął ich w małym sa- 
loniku, tłómacząc się, że doktor zabronił bd- 
wiedzać chorego. 

— Był dzisiaj doktor? — zapytał książę. 

— Tak, proszę księcia — odpowiedzisł 
żołnierz — tylko co wyszedł. 

— A co mówił o chorobie kapitana? — 
zapytała księżna. 

— Że bardzo niebezpieczna, proszę księż- 
nej, że mało ma nadziei, a jeżeli mój kapitan 
przeżyje, to pozostanie idyotą. 

— Niestety | lepiej żeby umarł — rzekł 
książę ze smutkiem. 

— No, no — podjęła księżna — nie za- 
wsze można wierzyć doktorom, ci panowie nie 
są nieomylni|.. Masz mój przyjacielu, weź 
ten medalionik Najświętszej Panny, poświę- 
cany przez papieża i zechciej go zawiesić na 
szyi kapitana. 

— Zrobię to, proszę pani — rzekł żoł- 
nierz, .pochylając głowę. 

— Mój dobry chłodcze -- odezwał się 
książe — nie obrażaj się, gdy cię zapytam .. 
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stalej pogody festyn będzie urządzony w gma- 
chu zakładowym, a w razie widocznej słoty 
zostanie odłożony do następnej niedzieli. Wy- 
jazd ze Lwowa na ten festyn będzie nader 
dogodny, bo droga ze stacyi kolejowej miko- 
łajowskiej do zakładu kosztować będzie wszy- 
stkiego 15 centów. 

Repertoar teatralny. 

W piątek 30 czerwca nie będzie przed- 
stawienia. 

W sobotę 1 lipoa (wznowienie) „Żyd 
polski“ (Hans Mathis) sztuka w 3 akt. Erckma- 
na i Chatriana, z p. Chmielińskim w głów- 
nej roli. 


Kalendarz. 

W piątek 30 ezerwca Wsp. ś. P. — Le- 
ontya M. 

W sobotę 1 lipca Teobalda Op. — Ju- 
dy Ap. 


OFIARY. 


Dla wdowy po maszyniście prywatnym 
paysia W. Pani Dóllerowa z Nadwórny 
złr. 60 ct. oddaliśmy za pokwitowanie m. 


EEE wu amo  ajgmzumy 
Na drugie półrocze 
zas odnowić przedpłatę i 


RA SZŚEIGE: 


(Drugi dzteń.) 
Lwów 30 czerwca. 

Dzięki bardzo pięknej pogodzie trybuny 
i loże na torze wyścigowym były wczoraj 
zapełnione, a u okienek totalizatora panował 
ruch ożywiony. Obok tego urzędowego „kusi- 
ciela* mimo czujnego oka policyi fungowało 
na placu wśród niższego rzędu lubowników 
koni kilku właścicieli niekoncesyonowanych 
totalizatorów, w których stawki obliczano na 
szóstaki, a nawet centy. 

W każdym z biegów brało udział dużo 
koni, bieguny bywały mniej więcej równej 
siły, więc też urzędowy totalizator urządzał 
cztery razy miłe jednym, a gorzkie dla dru- 
gich niespodzianki. 

Między widzami była marszałkowa hr. 
Badeniowa, hr. Kazimierz Badeni i hr. Thun, 
prezydent śląski z żoną. 


Biegów było sześć: 

1) Steeple-chase koni półkrwi. Panowie 
jeżdżą. Meta 4800 m. z 22 przeszkodami. Na- 
groda 2000 koron dla konia zwycięzcy i na- 
groda henorowa dla jeźdzca zwycięzcy. Do 
startu stanęły cztery konie, a z nich „Coquet- 
te* wycofała się przed pierwszą przeszkodą. 
Pierwszy przybył do mety por. Ed. Koller 
na „Niesfornym'* własności hr. S. Siemień- 
skiego, drugim był „Nemo“ kap. Pecha, trze- 
cim „Darley* p. Bartoscha, weterynarza woj- 
skowego. Totalizator za 5 zł. płacił 33. 

2) Bieg sprzedaży ogierów Meta 2400 m 
Nagroda ministerstwa rolnictwa 2600 koron 
pierwszemu koniowi i nagroda towarzystwa 
400 koron drugiemu a 200 trzeciemu. Do 


Czy kapitanowi nie brakuje czego? ma wszyst- 
ko, co. mu potrzeba? Czy myślisz, że mogło- 
by mu się przydać parę tysięcy franków? 

— Lekarstwa, przepisane przez doktora, 
prawie nic nie kosztują, proszę księcia — od- 
powiedział żołnierz — a wreszcie mój kapi- 
tan ma w szufładce siedmset czy ośmset fran- 
ków. Widzi więc książę i księżna pani, że 
nam zupełnie wystarcza, 

Prostota tej odpowiedzi wywołała uśmiech 
u księcia, lecz księżnę rozrzewniła. 

— Zacny z ciebie chłopiec, panie Jakó- 
bie — rzekła księżna de Prenilly — i czy 
wyjdzie z choroby, czy nie, twój kochany 
kapitan, pamiętaj, że masz zawsze w nas 
przyjaciół, 

— Dziękuję z całego serca, księżno pan 
— rzekł młody źołnierz; a szlachetna para 
przekonała się z przyjemnością, że ten chło- 
pak bez wychowania, prostak prawie, potrafił 
odpowiedzieć bez uniżoności z prawdziwą go- 
dnością. 


(6. d. n) 


‘me i mankiety E. MACHAYSKI. 


Lwów, róg uliey Jagieilońskiej i Trzeciego Maja. 
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startu stanęło 6 koni. Pierwszą nagrodę zdo- 
był „Przełom* hr. S. Siemieńskiego, drugą 
„Pług“ W. Schindlera, trzecią „Karambol“ hr. 
Zyg. Zamoyskiego. Totalizator za 5 zł. pła- 
cił 26. 


3) Oficerski Stepple-chase o nagrodę 
1000 koron, ofiarowaną przez  austryacki 
` Jockey-Club, z czego 700 koron piewszemu 


a 300 drugiemu koniowi. Meta 3600 m: Do 
startu stanęło siedem koni. Pierwszy przy- 
szedł do mety „Aramis* por. Kollera, pod 
właścicielem drugi „Chorąży* także własność 
por. Kollera. trzecią była „Hatha* por. Kłaka. 
Totalizator za 6 zł. płacił 9. Z biegu wycofał 
się por. Dworzak, pod którym „Freak* tak nie 
sfornie się zachowywał, że raz jeździec omało 
nie spadł, a drugi raz rzeczywiście spadł z 
niego i mimo że natychmiast dosiadł napo- 
wrót rumaka nie mógł nie zdziałać. 

4) Bieg trzeciej klasy przychowku stad 
półkrwi o nagrodę towarzystwa w kwocie 600 
koron, a to: 400 dla pierwszego a 200 koron 
dla drugiego konia. Meta 1600 m. Jechali ga- 
licyjscy chłopey stajenni. Startowały cztery 
konie. Pierwszym był „Budrys III“ ze stada 
Ostoi-Ostaszewskiego, drugą „Rezeda“ p. Sta- 
wiarskiego, trzecią „Próbka“, czwartym „Ma- 
ciek“. Totalizator za 6 płacił 6. 

5) Porównawczy bieg płaski, sweepstakes 
na metę 1200 m. gwarantowany do sumy 
2000 koron. z czego 70 pre. zwycięscy, 20 pre. 
drugiemu a 10 pre. trzeciemu koniowi. Bie- 
gało sześć koni. Pierwszy przyszedł do mety 
„Tatin* hr. Osk, Potockiego, drugi „Lemiesz“ 
a trzecia „Gretchen“ Schindlera. Totalizator 
za 5 zł. płacił 44, 


6) Bieg z płotami. Meta 2.800 m. Na- 
grody : pierwsza 100 dukatów w złocie, ofia- 
rowana przez hr. Maryę Potocką, a oprócz 
tego od towarzystwa 600 koron i 5 dukatów, 
z czego 300 koron drugiemu, 200 trzeciemu, 
100 czwartemu, a 6 dukatów hodowcy zwy- 
cięzcy. Z mianowanych ośmiu koni stanęły 
do startu tylko dwa. Pierwszym był „Bie- 
gun* W. Schindlera pod rotmistrzem Steeru- 
witzem, drugą „Walkiire* hr. S. Siemieńskie- 
go pod por. Hagelinem. Totalizator za 5 pła- 
cil 9 złr. 

O godzinie pół do siódmej skończyły 
się wyścigi. Powozów tego roku w powrocie 
do miasta niewiele można było podziwiać. 
Była tylko piękna lekka czwórka jasnych 
gniadoszów p. Kozłowieckiego i nieco cięż- 
sza pstrych siwków hr. S. Siemieńskiego. 


maeron me a 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 30. Czerwca 1899. Nr, 179 


Wiec poznański. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Poznań 30 czerwca. 

Wczoraj w salach ogodu Zoologicznego 
zebrał się w południe generalny wiec Księ- 
stwa Poznańskiego. O godź. 9 rano odpra- 
wioną została w farze msza św. na intencyę 
wiecu, a o 12 w południe zapełniła się sala 
dwoma tysiącami uczestników wiecu, między 
którymi byli wszyscy delegaci gmin wiej- 
skich, miast i miasteczek, zaopatrzeni w bi- 
lety błękitne, którzy zajęli krzesła, ustawio- 
ne w pośrodku sali. Na estradzie zasiedli od- 
znaczeni czerwonemi kokardami członkowie 
komitetu i biura wiecowego, referenci, posło- 
wie i goście zaproszeni. Porządek w sali 
utrzymywali gospodarze odznaczeni białemi 
kokardami. 

Wiec zagaił przewodniczący komitetu 
przygotowawczego p. A. Woliński. 

Na marszałka wiecu uproszono ks. Zdzi- 
sława Czartoryskiego. Jego zastępcami byli: 
p. S. Będlewicz z Pleszewa i radca dr. Ra- 
kowski z Inowrocławia. 

Marszałek wygłosił przemowę do zebra- 
nych, przedstawiając zadanie wiecu i Wzy- 
wając zebranych, ażeby godnością obrad od- 
powiedzieli powadze chwili i ażeby następnie 
nie zaniedbali dołożyć wszelkich usiłowań 
około urzeczywistnienia uchwalonych na wie- 
cu rezolucyj. 

Z kolei marszałek powołał sekretarzy i 
ławników wiecu, poczem przystąpiono do po- 
rządku dziennego. Stosownie do zapowiedzi 
dyskusyi na wiecu nie było, a tylko poszcze- 
gólni z góry wyznaczeni mowcy wygłosili 
następujące referaty: adwokat Woliński z 
Poznania o formalnościach zwoływania wie- 
ców, pp. J. Kużaj z Poznania, Roch Jan- 
kowski z Oporowa, W. Cieślak z Piekar, To- 
masz Trawiński z Zamysłowa i Filipowski 
ze Świerczyny o sprawie szkolnej, Józef Ro- 
galski z szamotulskiego i Jędykiewicz z 
zzubskiego o prawie rentowem i upośledza- 
niu włościan polskich w jego stosowaniu, 
Kończyński z Tomiszewa o miłości ziemi ro- 
dzinnej, dr. Ulatowski z Gniezna o t. z. ha 
katystach, p. Budzisz z Jeżyce © naszych pe- 
tycyach, zażaleniach i protestach, p. Muth z 
Dębca o przeszkodach jakie władze stawiają 
naszym zabawom, pochodom i uroczysto- 
ściom i Mikołajczak z Poznania o Polakach na 
urzędach. 

Po wygłoszeniu referatów, zreasumował 
marszałek wiecu ks. Czartoryski rezolucye i 


przedłożył je wiecowi do uchwalenia. Rezo-| kan zamierza ofiarować 


lucyj było 7 i wszystkie wśród oklasków u- 
chwalono. Przebieg wiecu był nadzwyczaj 
poważny. Wiec trwał 6 godzin. 


S=-L U.ACZ A. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 30 czerwca. 

Wczoraj w południe cesarz przyjął na 
dłuższej audyencyi prezydenta ministrów wę- 
gierskich Kolomana Szella, który mu zdał 
sprawę ze spraw bieżących, poczem pod prze- 
wodnictwem cesarza obradowała wspólna ra- 
da ministeryalna, w której wzięli udział 
wspólni ministrowie Gołuchowski, Kriegham- 
mer i Kallay, obaj prezydenci ministrów hr. 
Thun i Szell, obaj ministrowie skarbu dr. 
Kaizl i Lukacs, minister obrony krajowej 
Welsersheimb i minister honwedów Feyer- 
vary. Rada zajmowała się sprawą przygoto- 
wania na przyszłe delegacye wspólnego bu 
dżetu. 

Przedtem w południe ministrowie skar- 
bu dr. Kaizl i Lukacs mieli z sobą całogo- 
dzinną konferencyę. 

Ministrowie węgierscy przed południem 
odjechali do Budapesztu. 


Tolegramy i telefonematy 


Sofia 30 czerwca. 
Sobranie uchwaliło wezoraj projekty 
finansowe rzadu. 
Liege 30 czerwca. 
Wczoraj były tu liczne demonstracye 
przeciw nowemu projektowi reformy wy- 
borczej. Burmistrz lieski zabronił miesz- 
kańcom gromadzić się pod gołem nie- 
bem. 
Bzym 30 czerwca. 
W izbie deputowanych w imieniu 
właściwej komisyi poseł Grippo zdał wczó- 
raj sprawę z zarządzeń politycznych rzą- 
du, opublikowanych dekretem królewskim 
z 22 bm. Prezydeut ministrów Pelloux, 
postawił wniosek, ażeby powyższe spra- 
wozdanie odczytanem było na jutrzejszem 
posiedzeniu. Wniosek ten uchwalono zna- 
6zna większością. 
Rzyz 30 czerwca. 
Pomimo że dwaj kardynałowie, któ- 
rych nominacyę papież zachował jeszcze 
in petto, są Włochami, to jednakże jak 
się zdaje nie ulega watpliwości, że Waty- 


kardynalski ks. Popielowi, arcybiskupowi 
warszawskiemu. 
Paryż 30 czerwca. 
Izba deputowanych wybrała wczoraj 
tę samą komisyę budżetowa na rok 1900, 
która miała sobie przydzielony budżet 
na r. b. 
Madryt 30 czerwca. 
W całej Hiszpanii panował już w 
czwartek spokój. Gazeta urzędowa o- 
głosiła traktat o sprzedaży Niemcom wysp 
Karolińskich, Maryańskich i Palao. 
Bruksela 30 czerwca. 
Onegdaj wieczorem przyszło w Bru- 
kseli do bardzo wielkich zaburzeń. Obra- 
dowały mianowicie zgromadzenia demon- 
stracyjne przeciw projektowi nowej refor- 
my wyborczej. Mowcy opozycyjni i depu- 
towani gwałtownie atakowali z tego po- 
wodu rząd, powiadając, że projekt ten jest 
zamachem na konstytucyę i na prawa czło- 
wieka. Pod koniec tych zgromadzeń wzno- 
szono rewolucyjne okrzyki. Następnie tłum 
demonstrantów Go najmniej pięciotysię- 
ezny przeciągał głównymi ulicami miasta 
i usiłował wtargnać do tej części, gdzie 
się znajdują ministerstwa, parlament i za- 
mek królewski. Zastąpiła tam drogę de- 
monstrantom policya i żandanmerya, któ- 
re dobyły broni. Demonstranci obrzucili 
straż bezpieczeństwa kamieniami wyrywa- 
nymi z bruku, a policya dała ognia, przy- 
czem wiele osób raniono. Tłum rozdra- 
żniony nie zaprzestał demonstracyj lecz 
przeciągał dalej ulicami, tłukąc szyby i 
latarnie uliczne. Dopiero około północy 
powiodło się zaprowadzić spokój. Garni- 
zon i gwardyę obywatelską skonsygno- 
wano. 
Hirukeeln 30 czerwca. 
W izbie poselskiej wniesiono wczoraj 
interpelacyę do rządu, jak myśli postapić 
z policya i żandarmeryą, które z bronią 
w ręku wystąpiły onegdaj przeciw ludo- 
wi, niezadowolonemu z nowego projektu 
reformy wyborczej. Na interpelacyę od- 
powiedział prezydent ministrów i rzekł, 
że jeszcze niepodobna wchodzić w szcze- 
góły onegdajszych rozruchów, o ile je- 
dnak w tej chwili sądzić już tę rzecz 
można, to faktem jest, że straż bezpie- 
czeństwa dobyła broni dopiero wówczas, 
gdy demonstranci w bardzo gwałtownym 
ataku wielu żandarmów poranili. W koń- 
cu oświadczył, że spokojna większość 


— 


jeszcze kapelusz | w kraju stoi po jego s 


ministra posłowie © 
wali ustawicznymi < 
mu, że jest winien 

Król konfero' ` 
dłuższy z prezy 
nistrem sprawi 
izby poselskiej. 

Dziennik „Soir 
króla, zwracający jeg 
pieczeństwa, jakie się a 
forma wyborczą. 

Burmistrz zabronił mies 
madzić się na ulicach wieczor: 

Do tak zw. domu ludowego 
zostało na wczoraj nowe zgromadze. ... 
po którem przyszło ponownie do starcia 
pomiędzy policyą a demonstrantami, któ- 
rzy wielotysięcznym tłumem  przeciagali 
przez plac Wielki. Żandarmeryą zastąpiła 
im drogę. Obrzucono ja kamieniami, a 
żandarmi dobyli szabel. Z obu stron 'pa- 
dły strzały, a wielu, zarówno z pomiędzy 
demonstrantów jak i żandarmów, jest 
rannych. 


wiadomości giełdowa. 


— Berlin dnia 30 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16985, Spiry- 
tus 41:50 marek. Austryackia kredyty — —- 
Disc. Commandit —' —, 

Paryż dnia 30 czerwca. Zamknięcie 
gieldy: Trzyprocentowa renta 10085. Mąka 
48'10. 


Franktiuri dnia 30 czerwca. (Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 28620, kolej 'pań- 
stwowa —'—, alpiny -'—, Diseouto 19760 
Laura 27320. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 26 czerwca. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 859, 
węgierskich 3.870, niemieckich 590, razem 
5.319 sztuk. 

DZE płacono 30— do 38: —, 36— 


Węgierski 28'— do 30, 33-— 34' —. 

Niemiecki 29%— do 30—, 38— 
39:60 za 100 kilo żywej wagi. 

— Wiedeń 27 maja. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 
3004 razem 8.092 sztuk. 

Galicyjski płacono 40 do 42, do 45 
za 1C0 kilo żywej wagi. Amirowice. 


do 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


BONO 


otrzymała na skład główny i poleca no L) 
we dzieło p. t: 6 


Bądźcie doskonałymi 


Na podstawie dzieła Scaramelli'ego p. t.: 
„Lirettorio ascetico* | 


aa 


opr. cował 


Pa 

Ks. Karol Żelazowski. # 
2 tomy w 8 ce. 

(jena egz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką 9 


o 20 et. więcej. 


y 
SGŁGSZEWIA W 
po 1 ct. od wyrazu. 


( LATKI na papugi po złr. 9 —, 11'-, 
15—, 16— i 35—, Klatki na dro- 
bniejsze ptaki od złr. 150 do 6— złe 
poleca Piotr Chrząeto wski, handel żelazny 
we Lwowie, p'ae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry) 


OSZUKUJE starszą osobę jako bonę 
do dzieci. Adres: W, Rozwadowski, 
Waraadyn, Kroacya, Banus Platz 11. 


| EZENZBTETETĄ 


TAPETY 


we wielkim wyborze od 15 et. 


Sztukaterye sufitowe. scz 
STORY 


na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 [] mtr. złr. 1—, 


ŻALUZJE 


deszczułkowa nejlep aze 1 ( mt. 
złr. 2720. 


Deptaki kokosowe. 
DRUTY 
mosiężne i nikiowano na schody 
poleca po niskich cenach 


Magazyn dla urządzeń pokojowych 


„5 Lwów, plao Halicki 2. 
OE >< >5+4><> 


# 
A A RZYSZTOFOWICIA « 
be 


Państwowa 
AN 
(I 
za rulon. ń 
kuszy druku z 78 


yi 


macye. 


miestnictwa. 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 
nej, obejmujący przeszło 10 ar- 
rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
ycznych, zawiera najpotrzebniej- 
lze wiadomości z dziedziny tele- 
Jjgrafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, Oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy iz; 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 


Cena złr. 225, z opłatą poczto- 
k wą złr. 2:40. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę- 
du pocztowego Lwów, gmach nó- 


CE Ev ELENI £ . || 


W piątek dnia 89 ezerwea « godz. 8 wieezór 


JM. Z Gi HM - E JE EZ 
„Nejwyborniejszy program. . | 
Występ gościnny trzech sióstr Wallenda przy nowo nrządzonem oświetlenin. 


Wyprowadzenie olbrzymiego słonia JONNY jakoteż występ 
wszystkich artystek i artystów. 


Jutro w sobotę dwa przedstawienia. 


3558 


Żadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 

w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- 
ią komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 


jako to: 


cicla Tomasza GUL 


ni 


Wyrób k 


27 


/ 


| w HOTEL <= a — 


Deutscher REaiaer 


W połączeniu z hotelem są 


Kąpiele -Bismarcka — 


pod kierownictwem lekarskim Dr. med. Fryderyka Bernhubora, dawniej w cesar- 
skich kąapielach Rosenheim. Nowo i znakomicie urządzony zakład wodoleczniczy, 
zimne kąpiele przeważnie metodą Kneippa. — Ciepłe kąpiele wszelkiego rodzaju 
orowinowe, ługowe, igliwiowe i inne stosownie do ordynaoyi lekar- 


h BALSAM PRZOZOWY. 


nowo i banie arządzo- 
8) hotel 


y 
dla przyjezdnych í 
kuraeyuszów. 


Rosenheim | 


uzdrowisko i kąpiele. 3722 


skiej. — Kąpiele parowe i w ogrzanem powietrzu, — Bardzo silne kapiele boro- 
Winowe i z kwasem węglowym systemu Kellera. — Inhalacye, elektryzacye, 
masaż, gimnastyka lecznicza na racyonałnych podstawach. — Zakład otwarty 
przez cały rok, — With i bliższe szczegóły u Wr. Bernhubera lub u właści- 

tzer. — Adres telegramu: Bismarekbad. Telefon Nr. 40. 


WYRÓB KRAJOWY! sa JZ 
abryka surrogatów kawy Į 
J. Bar. Romaszkana w Horodence 3 

(ody «woje najprzedniejsze wyroby 5 
GR NA dD ERJ M. l 
Do nabycia w pierwazorzędnych hardlach korzennyah. nam 


Dra Fryderyka Lengiela 


Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, qośćcu, dnie nożnej itp. szą 
Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 


B) wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych C€z%- 
| sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynałązcy przyrząd żony zostanie 
w dredze cbemieznej j. ko balsam , w takim razie dopiero 


| uż geta nauczycielski przyjmie 
od 15 lipca na prowineyi dyurnum 
iub lekcję. Przygotowuje uczniów do egza- 


minn wstępnego i poprawezego. Mógłby 
też przyjąc lekcyę na cały rok szkolny 
1592/300. Adres: Franciszek Stadnicki, 
Zamaurstynów 395 pod Lwowem, 
—u——— 

Który skarb, tartak, młyn, browar, go- 
rzelni» lub fabryka potrzebuje ofizyalisty, 
ruczy napisać tylko do Biura informacyj. 
nego „Impressa* Lwów. Zarazem pano- 
wie oficyallści i fschowey zydazajcie tam 
swè adresy, w razie otrzymania posady 
z innej ręki, należy natychmiast uwiado- 
mi o tem Biuro, o cv także pracodaw 
ców prosimy. 


© datku podrożeje, proszę się zao- 
Hierbat: D- patrywać w takowy póki czas. X 
chińsko-rosyjska , zbiór majowy . Świeża Tylke najlepszy eukier poleca handel X 
ag L zir 3 ba Acz m ŁEONARDA SOLEGKIEGO k 
y naj . 1°75. G robne 7 
Ah [BIO za dat. Dwór Łapszys Brzożany. Lwów, ul. Batorego 1. 2. X 
Xx 
i issi Bukowinie) 
F TE arere ZYC PiE TESTATA : X ma 3 
Kąpiele Kissingen (Bawary E Jagi (0 I) GA OADOTANA TADrRZNIACJA M Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
Uzdrowisko I-rzędne. : z } X terapia. Kąpiele spij o rodz mo iz Z ze EJ 
Hotel « Pension Sanner l. R. Szukamy R |X  niczymi. _Wziewania solankowe, sosnowe , ligno-sufdowc. 
ier j H leg Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Źętyca, 
getożeniłe: kwietnia Poni. A dzielnych reprezentantów generalnych 4 x mleko-kefir. Leczenie dyetetyczne 1 terenowe. 
3569 Właścicie! F. H Zorn. i którzyby mogli objąć sprzedaż wyrabianych przez nas i patentowanych apa- 3 X Sezon: Maj „Październik 
ratów, słażących do wytwarzania światła z gazu „asetyleno wego tj. lamp, 
ZYTA s oa $ latarni, palników, ciałek świecących , calcium carbid itd. $ M w sanatoryt m Dr. H. Porasa 
A f i własnego! £ SCHILLING & GUTZEIT ka JŃ z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
f | j | chowu 3 Spółka zajmująea się Światłem acetylenowem i budowlami wodnymi $ X doborowa. Ceny umiarkowane. 
W ZZ <E f Budapest VII., Ovodagasse 19. 3 |W Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 
łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 © Poaiada 2 medale złote i jeden srebrny, przyznane jej na międzynarodowej È M Zarząd zdrojowy. 8747 


litrów wzwyż, białe litr po 24 ct Gzer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl. włascłeiel 
dóbr. zamek Golitseh przy Gonobitz Styrya. 


Ważne doniesienie! 


budapeazteńskiej wystawie acatylenowej. 3846 


PPTP EPEE PRE 


w lipcu z powodu wyższego po- 


3850 


Koła Diirkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, 
Lavn-Tennis, Croquet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy 


Na sezon letni! 


kasta A ATOM. RECE SER 
i odpowiedzialey redaktor Platon Kesuacki. 


W agat (5% 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


tury i waselinę 


słabościom , stwierdzeją liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 
Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


K. RZACA I CHMURSHKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5. 


m I A TE ZO R 
RJGGEOK 
ZAKŁAD ZDROJOWO-ELIMATYCZNY 


CH EAAOOOGGOGGGEL XZIBBGGDOGOGOE, 


3474 


; 


JAN 


— 


Tadeusz 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- į, Friedrich g 
— polecają | 


aa M M Z mM - 


zyska prawie eudowny skutek. 


: Rkóry tym balsamem, io już nazajutz rano odpadają pra- 
Ø wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco blałą I delikatną: 
I Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy Í 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość 
| usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,. blizny, Gzerwoność 1038 
$ stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1“ 
$ Dra Leaglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
$ dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399 

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u ŻYgm- 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie* 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguaya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; W 
M Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halic- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 
szkańska |. 24; w Czerniowcach Rynek |. 2. 


Jeżeli wieczorem p'smarujemy twarz lub inne miejste 


y 
delikatność j ówież086 


50. 


nsuwa PEA, plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, swieżości i delikatności, | 


Cena 2 zir. 


IHNATOWICZ 


FEFENIIDEK 
Lwów, 


Kuschće Akademicka 3, 


nnn 


A. Beatos 


> | ——— 


Z drmkarni i litografii Pillera i Spółki. 


